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WSZYSCY WYBIEGAMY NA BOISKA 
WIELKI KONKURS PZPN, „SPORTU” 

I „ŚWIATA MŁODYCH” 

KAŻDA DRUŻYNA MOŻE ZDOBYĆ j 
CENNĄ NAGRODĘ: PIŁKĘ Z AUTO¬ 
GRAFEM TRENERA NASZEJ NARO- j 
DOWEJ REPREZENTACJI ORAZ 
KSIĄŻKI O TEMATYCE PIŁKAR¬ 
SKIEJ. 

NIE PRZEGAPCIE OKAZJI! 

Szczegóły na str. 4 


Surowy egzamin przeszło w tym foku nasze rolnictwo, pogoda, od 
której na całym świacie jest ono jeszcze uzależnione, utrudniała zbiór 
plonów stawiając polską wieś w obliczu niesłychanie ciężkich warun¬ 
ków, I jeśli w dniu święta plonów*-centralnych dożynek, które uroczyś¬ 
cie święcimy w Lesznie, możemy stwierdzić, że ten trudny egzamin 
został zdany, to tylko dzięki ogromnemu wysiłkowi roiników, sprawnej 
organizacji pracy wszystkich służb rolnych, a również i dzięki tem u, że na 
pola żniwne wyszło w tym roku tyle maszyn jak jeszcze nigdy dotych¬ 
czas, 4OD tys. ciągników, prawie 28 tys. kombajnów, 106 ty$. snopowią- 
załek świadczy o tym, jjolnictwo polskie roku 1977 różni się zasadni¬ 
czo od tego sprzed lat kilku, Ale przecież nie tylko maszyny ostatecznie 
decydują, najważniejszy jest wzrost poczucia odpowiedzialności wśród 
rolników za wyniki produkcji rolnej. Wynika z tych ciężkich żniw i wnio¬ 
sek opty mi styczny. Jeśli bowiem w tak trudnych warunkach potrafiliś¬ 
my tak dobrze zorganizować pracę, to ileż możemy osiągnąć gdy 
pogoda będzie nam przychylna? Tegoroczne dożynki centralne bardziej 
niż w latach minionych są świętem radości, radości z “dobrze zdanego 
egzaminu. 


Fot. M. Żbikowski i CAF 


Spotł 


Weź udział 

w Wielkim 

Konkursie 

Turniejowym 

„Przyjaźń 

nie zna 

granic" 


szczegóły na str. 3 
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J uż 16 września rozpoczyna się w Piotrkowie 
Trybunalskim Święto „Świata Młodych". 
Wzywamy więc raz jeszcze wszystkie „złote 
rączki" - pomóżcie uświetnić naszą imprezę! 
Stragany Bazaru Ludowego czekają na ekspona¬ 
ty? koronki, hafty, rzeźby w drewnie itp. ręko¬ 
dzieła inspirowane sztuką ludową, 

Nadsyłajcie prace starannie opakowane, pod¬ 
pisane imieniem i nazwiskiem z dokładnym 
adresem do Redakcji „Świata Młodych" ul. Mo¬ 
kotowska 2A t 00-561 Warszawa, Atrakcyjne na¬ 
grody już są przygotowane! Zdobywców dwóch 


UWAGA! TRZEBA DZIAŁAĆ BŁYSKAWICZNIE 


NAPŁYWAJĄ JUŻ PRACE NA KONKURS 

„ZŁOTEJ RĄCZKI" 

pierwszych nagród zapraszamy na nasz koszt do Ostateczny termin nadsyłania prac -11 wrzę- 
Piotrkowa, by czuwali rtad sprzedażą Waszych śnią - już blisko! Pamiętajcie! Ważna jest data 
prac w czasie Wielkiej Aukcji! stempla pocztowego. 


Co słychać u przyjaciół? 

Znamy 

swoją ojczyznę 
i kraje naszych 
przyjaciół 

CSRS- W praskiej szkole przy ulicy Nahornej odbywają 
się ciekawe konkursy. Ich uczestnicy, uczniowie najstar¬ 
szych -klas muszą wykazać się dużym zasobem wiedzy 
o wszystkich krajach socjalistycznych. 

Ostatni konkurs, organizowany tak jak poprzednie 
przez Szkolny Klub Wiedzy Społeczno-Politycznej po^ 
święcony był Czechosłowacji \ nosił nazwę „Poznaj swój 
kraj". Prowadzący turniej, Paweł Michał zadawał swym 
koleżankom i kolegom pytania dotyczące historii i dnia 
dzisiejszego Czechosłowacji. Większość odpowiadała 
bardzo dobrze. Na zwycięzców czekały nagrody, (jar) 


Z LENINO DO BYDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ Na zaproszenie ministra oświaty i wychowania 

Jerzego Kuberskiego przyjechała do Bydgoszczy 34-osobowa grupa pionie¬ 
rów radzieckich z Lenino. Goście m.in. odwiedzili Pałac Młodzieży oraz 
zwiedzali inowrocławską Hutę Szkła „Irena". Na zakończenie zaprosili 
swoich kolegów z woj. bydgoskiego, by w grudniu przyjechali do Lenino. 

(apl 


Rysunek Efi - najlepszy w Genewie 

PUŁAWY (HSJ>- Elżbieta Mączka, uczennica VIII klasy Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Puławach, zdobyła główną nagrodę na konkursie rysunkowym 
, zorganizowanym przez Ugę Stowarzyszeń Czerwonego Krzyża w Genewie. 
W konkursie pod hasłem „Humanitaryzm i pokój" wzięły udział dzieci 
i młodzież z 40 krajów. Praca Eli podobała się w Genewie najbardziej. 
Gratulujemy! (apl 
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O tym warto wiedzieć 


TARGI 

LIPSKIE 


Ponad I0C dwustronnych i §0 wio 
tustronnych umów speejalbacyjnych 
i kooperacyjnych. oto wy tar współ¬ 
pracy ptospodarcio-handlowci mię- 
diy Polską, a NRD, Do roku 19S0 
ilosc tych umów ma iwiększyć 
iesicic o 2S—30 procent. 

Miejscem gdzie we/ego lnie moi- 
na zaobserwować tf wzrastającą 
współpracy gospodarczą są Jesienne 
Targi Lipskie, których otwarcie na* 
stąpiło w niedzielę 4 hm. Ju# priy 
wejściu głównym na teren targów 
zwraca uwagę ogromna, nowoczesna 
hala, którą oddano do użytku przed 
kilku tygodniami na wielkie święto 
gimnastyka i sportu miodzie*) NRD, 
Hala ta fest dziełem polskich budow¬ 
niczych' W czasie targów, „Vari- 
mes" eksponuje w niej nasze maszy¬ 
ny włókiennicze i pralnicze. Przed 
halą nr S spory obszar zajmują wyro¬ 
by naszego przemysłu motoryzacyj¬ 
nego * a więc j,maluchyw wielu 
wersjach, nowe modele „Fiata 
I25p’\ „Żuki", „Nysy” w kilku ty¬ 
pach oraz,Jelcze ’ i , t Stary’\ Mocno 
reprezentowana jest nasza chemia, 
głównie w dziedzinie - tak obecnie 
poszukiwanych - barwników, 

Ale targi jesienne w Lipsku, to 
głównie towary konsumpcyjne, Z ja¬ 
ką propozycją występuje tam nasz 
handel zagraniczny? Przed tym jesz¬ 
cze jedna uwaga; większą część eks¬ 
ponatów tej branży można zobaczyć 
w centrum miasta, w wybranych do 
tego celu domach towarowych. Ofe¬ 
rujemy tam, dobrze znane i cenione 
w NRD kosmetyki i farmaceutyki, 
zabawki, przetwory owocowo-wa¬ 
rzywne, artykuły gospodarstwa do¬ 
mowego i sportowe, tkaniny - głów¬ 
nie modne obecnie - z włókien natu¬ 
ralnych, obuwie, szkło, porcelanę 
i wiele innych towarów. 

Czy nasi handlowcy pojechali do 
Lipska tylko sprzedawać? Oczywiś¬ 
cie nie, pojechali tam z dwoma mi¬ 
liardami złotych dewizowych „w kie¬ 
szeni”, aby dokonać zakupów, prze¬ 
de wszystkim artykułów konsumpcyj¬ 
nych, Wyrobów, które od dawna ceni 
się na naszym rynku za wysoką jakość 
i nowoczesność. Przewiduje się także 
m.in, dalsze rozszerzenie importu 
z NRD elektrycznego sprzętu gospo¬ 
darstwa domowego i artykułów 
oświetleniowych, wysokiej klasy apa¬ 
ratów i sprzętu fotograficznego, 
a także zwiększanie wymiany w róż¬ 
nych branżach przemysłu lekkiego 
jak np. bielizna, porcelana itp. 

Na Targach Lipskich przeprowa¬ 
dzone zostaną także rozmowy na te¬ 
mat kooperacji w produkcji motocy¬ 
kli których większe ilości zna¬ 

lazłyby się następnie na polskim ryn¬ 
ku, co zapewne ucieszy wielu mło¬ 
dych zwolenników tych pojazdów. 

(jk> 



ODDAJCIE Ml 
WASZ REWOLWER 



W każdym większym polskim mieście jest ulica lub plac Feliksa 
Dzierżyńskiego, Na zdjęciu pomnik Dzierżyńskiego w Warsza wie , 
usytuowany na placu noszącym jego imię. Budynek na drugim 
planie, to warszawski ratusz - siedziba władz stolicy 


Ci, którzy go znali, stykali się 
i nim bliżej, nazywali między 
sobą „żelaznym Feliksom 11 . 
W owych czasach pierwszych 
dni, miesięcy i lat po szttitmie 
na Pałac Zimowy, po iwy cię¬ 
żkiej rewolucji, gdy wszystko 
trzeba było tworzyć od pod 
staw, a zwycięstwo mogło oka 
zać się kruche, gdyż wrogowie 
nie rezygnowali z obalenia do¬ 
piero powstającego państwa 
radzieckiego, wszyscy czołowi 
działacie pracowali nie wie¬ 
dząc co to odpoczynek' Tego 
żądała rewolucja. AEe nawet 
w tych warunkach Dzierżyński 
wyróżniał się żelazną wytrzy¬ 
małością, Paweł Maików mary¬ 
narz krążownika „Diana", póz- 
nie i w p ierwszych d mach rewo^ 
kteji komendant Smolnego, 
a po przeniesieniu władz do 
Moskwy - komendant Kremla, 
człowiek, który z racji obowiąz¬ 
ków służbowych często styka! 
się z Dzierżyńskim, tak pisze 
w swych wspomnieniach: 
„Szczególnie często zdarzało 
mi się bywać u Dzierżyńskiego 
w Moskwie. Feiiks Edmundo¬ 
wie? pracował w niewielkim, 
starannie urządzonym gabine¬ 
cie , Nie było tam nic niepo¬ 
trzebnego, żadnych przedmio 
rów zbytku, Dzierżyński rów 
nież mieszkał w tym gabinecie. 
Za niewysokim parawanem 
stało tu wąskie, skromne łóżko , 
ok/yte zwyczajnym żołnierskim 
kocem... Tutaj , w tych murach t 
zostały zdemaskowane najbar¬ 
dziej ponure spiski i najpotwor¬ 
niejsze zbrodnie..." 

A jak Dzierżyńskiego w tym 
samym czasie widziała kilku¬ 
nastoletnia dziewczyna, córka 
wybitnego działacza rewolu¬ 
cyjnego, członek Czerwonej 
Gwardii Elżbieta Drabkina. Oto 


wieczór wigilijny 1917 roku... 
„Tej nocy do Piotrogrodzkiej 
Kom isji Na dzwyczajn ej wezwą - 
no około dwustu czerwono- 
g wardzistó w ze wszystkich 
dzielnic miasta. Zebrano ich 
w ogromnym pustym pokoju, 
gdzie nie było nic prócz stołu 
oraz dywan ów zwiniętych i uło¬ 
żonych pod ścianami Punktu¬ 
alnie o jedenastej wszedł Dzier¬ 


żyński, wyprostowany jak na¬ 
pięta struna . 

- Zaczynamy - powiedział. 
-Czasu mamy bardzo niewiele. 
TowarzyszeI Posiadamy wia¬ 
domość, że w Piotrogrpdzie ist¬ 
nieje rozgałęziona organizacja 
kontrrewolucyjna. Kilkakrotnie 
udało się nam uchwycić pro¬ 
wadzące do niej nici, wszystkie 
jednak z reguły gubiły się 


w arn bas a da ch państwo bcycł >, 
Dwn dni tumu przyszedł do nas 
żołnierz, którego nazwiska rui 
tarło nie wyjawię, i powiedział 
że niejaki Siemionów, byłymo 
tmchista, a obecnie prawico¬ 
wy osarowiec zaproponował 
mu uprowadzenie lub żabich 
towarzysza tanina. Przyrzekł 
mu za to 20 tysięcy nibfL. To¬ 
war rys zol Toczy słę walka na 
śmlorć ł życie. Jeżeli n/o ufn te¬ 
ru y głowy kontrrewolucji za 
płacimy za to własna głowę. 
Dziś w nocy przeprowadzamy 
likwidację spisku i wezwaliśmy 
was do pomocy’". 

Wspomina taż Drabki no jesz¬ 
cze jodan fakt. W lipcu 1918 r. 
gdy działalność sił kontrrewo¬ 
lucyjnych osiągnęła SZCzogól- 
no nasilanie Feliks Dzierżyński, 
który pracował właściwe bez 
przerwy, idąc po schodach ze 
zmęczenia i niedożywienia 
stracił przytomność. Kiedy go 
dccucono, podziękował, 
wszedł do swego gabinetu i za¬ 
brał się do pracy. Żelazny to 
doprawdy był człowiek. Ale też 
i były to czasy na miarę ludzi 
niezwykłych, potrafiących pod¬ 
porządkować wszystko tylko 
jednej sprawie - zwycięstwu 
rewolucji. Świadectwem tych 
czasów są hasła, jakie widniały 
wtedy na ścianach koszar Czer¬ 
wonej Gwardii. „Przypomnij 
sobie kim byłeś i wtedy zrozu¬ 
miesz, co clę spotka, jeśli nie 
zwyciężysz! Jesteś żołnie¬ 
rzem rewolucji, to znaczy, że 
twoim głównodowodzącym 
jest rewolucja! Twój regula¬ 
min wojskowy składa się 
z czterech tylko słów: Pokój 
chatom - wojna pałacom!" 

A pałace nie rezygnowały 
z obalenia władzy ludu, nie re¬ 
zygnowali też różnego rodzaju 
spiskowcy od białogwardzis¬ 
tów £o socjalrewolucjonistów 
(eserowców), którzy choć z po¬ 
zorów oddzielnie, to jednak dą¬ 
żyli do tego samego, do „całko¬ 
witej likwidacji komunistów ", 

Późną jesienią 1918 roku Fe¬ 
liks Dzierżyński znalazł wresz¬ 
cie czas na zajęcie się swymi 
prywatnymi sprawami. Stało 
się to jednak dopiero na skutek 
wyraźnych nalegań Lenina., 
Noce zaczął spędzać w swym 
mieszkaniu na Kremlu, a w paź¬ 
dzierniku tegoż roku wyjechał 
na kilka dni za granicę - do 
Szwajcarii po żonę Zofię i syna 
Janka, Wyprawa ta była, co tu 
ukrywać, ogromnie niebezpie¬ 
czna. Europa roiła się wtedy od 
uciekinierów z rewolucyjnej 
Rosji, z których wielu mogło się 
zetknąć z Dzierżyńskim. Nie 
brak też było i innych wrogów 
rosyjskiej rewolucji, którzy za¬ 
płaciliby każde pieniądze za za¬ 
bicie lub pochwycenie Dzierży¬ 
ńskiego. Wyjechał oczywiście 
pod zmienionym nazwiskiem/ 


i 

zgolił brodę - nlostoty, niezna¬ 
ne rią Jogo zdjęciu / tfjgookrottu 

i pr/ywró/1 j ud/lnę. Otrzymał 
wtedy rui Kremlu, malutkie 
dwupokojown itfloazkonlo* 

Jus/czo przód tym faktom 
w lipcu 1918 f. utiurowGy po 
prowokacyjnym /umordowa¬ 
niu ńłomłockiogo ambasadora 
Mlrbocha, wzniecili w Moskwlo 
bunt, który rozszerzył się na kil¬ 
ku jcszczu miast, Dzierżyński 
wyjechał natychmiast na miej¬ 
sce zbrodni, u przypuszczając, 
że morderca Blumkin ukrył się 
w oddziale WCiłC, którym do¬ 
wodził również lewicowy ose- 
rowJec - Popow, udał się nastę¬ 
pnie do kwatery tego oddziału, 
Joden ze współpracowników 
Dzierżyńskiego, który został 
wraz z nim napadnięty i uwię¬ 
ziony przez ludzi Popowa, tak 
wspomina to chwilo: „Co pół 
godziny Popow wbiegał do po¬ 
koju , w którym znajdował się 
Dzierżyński i jego towarzysze , 
i przekazywał im coraz bardziej 
■ niedorzeczne „nowiny"*; że 
wszystkie wojska moskiew¬ 
skiego garnizon u przeszły na 
stronę lewicowych eserow¬ 
ców, że Krami lada chwila ska¬ 
pituluje, że... wreszcie wypro¬ 
wadzony z równowagi Dzierży¬ 
ński ostro rzucił mu w twarz: 

- Słuchajcie, oddajcie mi 
wasz rewolweri 

- Rewolwer? Po co? - stro¬ 
pił się tamten, 

- Żeby wam , łajdakowi 

i zdrajcy f dać kulę w łebf.,." 

Gdy bunt eserowców został 
zdławiony, a gmach siedziby 
oddziału Popowa miał już być 
lada moment zdobyty, jeden 
z przywódców buntowników, 
przebiegając koło pomieszcze¬ 
nia, w którym więziono Dzier¬ 
żyńskiego i towarzyszy zawo¬ 
łał: „Rozstrzelać!" Strażnicy 
złapali wtedy za karabiny i skie¬ 
rowali lufy na rozkazodawcę. 
Przysłuchując się słowom 
Dzierżyńskiego, szeregowi 
członkowie oddziału Popowa 
zrozumieli do jakiej podłej a- 
wantirry zostali wciągnięci. Aż 
do końca, do zdobycia gmachu 
strzegli bezpieczeństwa Dzier¬ 
żyńskiego. 

Odwaga, ofiarność, całkowi¬ 
te oddanie sprawie rewolucji o- 
to cechy z ja kich za słynął Feliks 
Dzierżyński. Czy zawsze był tyl¬ 
ko ,żelaznym Feliksem"? Nie, 
znajdował, jak widać, czas dla 
rodziny, najbliższych, a fakt, że 
w 1921 roku podjął się prze¬ 
wodniczenia Komisji do polep¬ 
szenia bytu bezdomnych dzie¬ 
ci, także odkrywa nam wielo¬ 
stronność i głęboki humanizm 
tego wielkiego formatu czło¬ 
wieka. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot, J. Łopuszyński 


Feliks Dzierżyński (1877-1926), działacz polskiego ruchu robotniczego i partii bolszewickiej, 
radziecki działacz państwowy. Urodzony na Wileńszczyźnie, już w czasie nauki w gimnazjum 
wstąpił do kółka socjalistycznego. Całe swe życie poświęcił walce o socjalizm, sześciokrotnie był 
skazywany za działalność rewolucyjną, trzykrotnie był więźniem X Pawilonu Cytadeli Warszaw¬ 
skiej/zsyłany na Syberię trzykrotnie zbiegał. Z odbywania ostatniego carskiego wyroku sześciu lat 
katorgi, wyzwoliła go rewolucja. Uwolniony w marcu 1917 roku, natychmiast włączył się do pracy 
partyjnej w Moskwie. Na wezwanie Lenina, udał się do Piotrogrodu (Leningrad }, gdzie brał udział 
w przygotowaniach do październikowej rewolucji. Podczas powstania robotników Piotrogrodu 
przebywał cały czas w Smolnym - głównej kwaterze bolszewików - u boku Lenina. W grudniu 
1917 r. został powołany na stanowisko przewodniczącego Ogólnorosyjskiej Komisji Nadzwyczaj¬ 
nej do Walkr z Kontrrewolucją i Sabotażem (WCzK), kierował tą instytucją aż do swojej śmierci. 
Sprawował poza tym wiele i nnych funkcji. Był czołowym działaczem młodego państwa radzieckie¬ 
go, partii komunistycznej, internacjonalistą, zawsze jednak, co potwierdził swym działaniem, nie 
przestał czuć się Polakiem, I tak m.in. w roku 1924 był członkiem Komisji Polskiej na V Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej, a w 1925 delegatem na III Zjazd Komunistycznej Partii Polski. 
Zmarł 20.VN.1926 r, na atak serca* W tym roku obchodzimy stulecie urodzin tego wielkiego syna 
naszego narodu. 



Zbuntowana gwiazda 

Jego twarz znają ludzie zaró wno z zagubi o- wagę, bo do w jadu ją się o nich m iiiony ludzi , 
ncj gdzieś w dżungli osadzie nad Amazonką niemal cały świat. Bogaci i syci, ci którzy 
jak i mieszkańcy Paryża , Suwałk czy Jokoha- osiągnęli w życiu s ukces rzadko, niezmiernie 
my. Zdobył to, o czym jawnie czy skrycie rzadko oburzają się na istniejący stan rzeczy. 



marzy każdy człowiek - popularność. Ma 
wszystko, co mogła mu dać bogata Ameryka: 
sławę, pieniądze, piękne domy i jeszcze pięk¬ 
niejsze samochody. A jednak buntował się 
przeciw tej Ameryce i to nieraz. Jego bunt 
przeciw wszystkim negatywnym cechom 
współczesnych Stanów Zjednoczonych, jest 
czymś znacznie więcej niż protestem szarego 
człowieka z nowojorskiej czy chicagowskiej 
ulicy. Dzięki zdobytej popularności, jego 
słowa i czyny mają tysiąckrotnie większą 


Marlon Brando - aktor wielki, tę regułę 
nieraz już odrzucał. 

Próbował w życiu wiciu zawodów , jakby 
szukał tego jedynego, dia którego się urodził. 
Jest jednym z tych nielicznych szczęśliwców, 
którym się fo udało. Został aktorem, wspa¬ 
niałym aktorem . Jego bunt przeciw amery¬ 
kańskiemu stylowi życia, przeciw zastanemu 
w Stanach porządkowi, budził w pierwszej 
chwili zdziwienie. Jak to - człowiek, który 
zdobył wszystko fo, o czym może marzyć 


aktor; ogromną popularność, kilka „Osca¬ 
rów”, miano najlepiej zarabiającego aktora 
na święcie, a nawet whsną wysepkę na Ha¬ 
wajach, buntuje się, jest niezadowolony? 

Przed ki/Jcu laty Marlon Brando oświad¬ 
czył na pc w ncj konferencji praso wej zdzi win¬ 
nym dziennikarzom, oczekującym jego wy¬ 
powiedzi na temat premiery właśnie przed¬ 
stawionego filmu : „Spójrzmy, co uczynitiś * 
my z amerytariskun/ Indianami. Po prostu 
starliśmy ich z powierzchni ziemi . Zataczam 
się ze śmiechu, kiedy słyszę, jak ktoś woht 
o naszych zobowiązaniach wobec tego miro* 


chodzi o ladian łamiemy je codziennie ” 
Natomiast po pokazie prasowym słynnego 
i znanego u nas filmu „Ojciec chrzestny ” 
wypowiedział się co prawda na temat filmu, 
ale zupełnie inaczej niż się tego spodziewa¬ 
no: t , Sądzę , że nie jc$ f fo wcale filmo o mafii. 
Jest to film o psychologii korporacji , W pew¬ 
nym sens/e mafia jest najdoskonalszym 
wzorcem naszego systemu kapitalistyczne¬ 
go”, I dalej: „Dla mnie kluczowym momen¬ 
tem filmu jest wypowiedziane zdanie stwier¬ 
dzające f ze kiedykolwiek zamierza się kogoś 
zabić, jest to zawsze sprawa polityki. Mafio¬ 
si, zanim nacisną spust zawsze mówią ofie¬ 
rze: „Osobiście nic do ciebie nic mam. Mu¬ 
sze dla sprawy". Kiedy słyszę te sfowa, 
oczyma duszy widzę nasz rząd”. 

Uważa się, że bunt aktora począł się od 
chwili gdy zaprzyjaźnił się on, z zamordowa¬ 
nym później , przywódcą amerykańskich M u- 
r/ynow pastorem Martinom Lu di erem Kin- 


tował, próbowano mu przypiąć etykietę czło¬ 
wieka, który zdradza swój kraj, któremu ob¬ 
cy jest patńotyzm. Nie ugiął się jednak pod 
presją nagonki zwolenników amerykańskiej 
interwencji Wietnam ti* 

Nie jest oczywiście ten wielki aktor czło¬ 
wiekiem jednoznacznym, trudno go uzna cza 
świadomego działacza postępowego, tym, 
niemniej należy go cenić za odwagę i za jego 
niezwykłe „hobby’’* - sprawiedliwość i po- 
trzebę patrzenia dalej i głębiej, niż to bywa na 
ogół w przypadku bardziej lub mniej słyn¬ 
nych amerykańskich aktorów* 

Frzez całe lata o plątany był kontraktami 
z uyfH órniami filmowymi, grywał w filmach 
jakie mu narzucano. Obok dobrych ról i roł 
ogromnych t łłórc przeszły do historii kina, 
parał się rolami marnymi w jeszcze marniej¬ 
szych filmach . Dziś Marlon Brando zdobył 
taką pozycję w amerykańskim filmie, ie to 
jego muszą prosie producenci i reżyserzy, 
aby zechciał grac w ich filmach. 


gicm . W czasie wojny wierna m skicj gdy Mar- 
du f o fjmi t jak dotrzymujemy słowa Jeśli ł°n Brando przemawiał na wiecach, protes- 
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W ogóle to bywa tak, że człowiek 
zauważa, iż znajomość języka 
obcego bardzo by mu się przy¬ 
dała dopiero wtedy, gdy absolutnie nie jest 
to już możliwe. Co tu mówić o całym 
języku, o znajomość paru słówek często 
chodzi - doświadczyli tego uczucia na so¬ 
bie ci, co znaleźli się za granicą lub spotkali 
się z cudzoziemcami w kraju. Chcesz po¬ 
wiedzieć coś sam, albo zrozumieć, co ktoś 
inny mówi i... ani w ząb! Wertować słow¬ 
nik lub „rozmówki"?! Nie zdążysz, sprawa 
jest pilna. Co robić?! No cóż, można albo 
zrezygnować z porozumienia się, albo 
uruchomić,., ręce i próbować dogadać się 
na migi. Tylko, że dogadywanie się na migi 
jest i męczące, i nie zawsze skuteczne, 
a poza tym w ten sposób nie da się rady 
wyrazić wszystkiego, co by się chciało. 
Ciupie to uczucie, nieprzyjemne. Czło¬ 
wiek ma żal do siebie okrutny, że się 
w swoim czasie języka obcego nie nauczył, 
złość go na siebie samego ciska, denerwu¬ 
je się, ale jest bezsilny, jest tylko jedna 
metoda, aby takich nieprzyjemnych sytua¬ 
cji uniknąć - uczyć się obcych języków. 
Żmudne to na co dzień zajęcia l nie zawsze 
efektowne, ale przydatne - nigdy me wia¬ 
domo, kiedy urn iejętność ta okaże się „jak 
znalazł". Wtedy dopiero ma się satysfakcję 
z przesiedzianych nad słownikiem i gra¬ 
matyką godzin! 1 przyjemność też! 

O d czasu do czasu trzeba sobie język 
obcy, którego Człowiek się uczy, 
potrenować. Aby przypomnieć: so¬ 
bie niektóre rzeczy, aby sprawdzić, na co 
mnie w tej dziedzinie stać. Najłatwiej jest 
trenować znajomość języka w osobistych 
kontaktach z cudzoziemcami. Ponieważ 


nie zawsze jest to możliwe, pozostaje jesz¬ 
cze korespondencja i czytanie książek lub 
czasopism. My chcielibyśmy zapropono¬ 
wać Wam dzisiaj inną metodę treningu - 
konkurs, Nie jest to konkurs byle jaki, ale 
wielki Konkurs Turniejowy „Świata Mło¬ 
dych", lego tytuł - „Przyjaźń nie zna gra¬ 
nic". Chyba nie ma potrzeby go tłumaczyć 
- znacie temat tegorocznego turnieju wie¬ 
dzy, zaczęliście realizować już turniejowe 
zadani 


lelki Konkurs Turniejowy 

W jest konkursem znajomości 
języka rosyjskiego. Rosyj¬ 
skiego dlatego, że jest to prakty¬ 
cznie jedyny język obcy, którego 
powszechnie uczą się wszyscy 
uczniowie szkół podstawowych, 
ale nie jest to powód jedyny. Mó¬ 
wi nim 250 milionów obywateli 
ZSRR, jest znany we wszystkich 
krajach obozu socjalistycznego, 
których społeczeństwa liczą 360 
milionów osób. Znając język ro¬ 
syjski można się więc porozumieć 
z ogromną liczbą, ludzi, można 


również korzystać z ogromnej li¬ 
czby książek - zarówno beletrys¬ 
tycznych jak i fachowych, które 
w tym języku zostały napisane 
bądź nań przetłumaczone* 

W konkursie „Przyjaźń nie zna granic" 
może wziąć udział każdy chłopiec i dziew¬ 
czyna, którzy uczą się języka rosyjskiego. 
Warunek jest jeden - muszą być uczniami 
szkół podstawowych. 


K onkurs będzie dwuetapowy. Etap 
I rozpoczyna się dzisiaj t trwać będzie 
do 5 października br. W tym czasie 
wszyscy, którzy mają ochotę wziąć w nim 
udział, powinni nadesłać na adres naszej 
redakcji (uL Mokotowska 34, 00-561 War¬ 
szawa z dopiskiem na kopercie; Wielki 
Konkurs Turniejowy} napisane w języku 
rosyjskim opowiadanie lub list. Objętość 
i opowiadania, i listu, nie może przekro¬ 
czyć czterech stron zeszytu. Tematyka 
obydwu związana powinna być z przyjaź¬ 
nią z kolegami z zagranicy. Może więc być 
opowiadanie oparte na spotkaniu z zagra¬ 
nicznymi rówieśnikami (mającymi miejsce 
■ w rzeczywistości jak i fikcyjnym „wymarzo¬ 


nym), może opowiadać o korespondencji, 
którą / kimś prowadzisz. List - powinien 
być listem do przyjaciela z zagranicy, 
w którym opowiadasz o sobie, o swoim 
kraju, bądź listem do koleżanki lub kolegi 
w Polsce, w którym opowiadasz o swojej 
przyjaźni z kimś spoza jej granic. Możli¬ 
wości jest więc sporo każdy uczestnik 
konkursu przysyła dorddakcji jedną pracę 
- albo opowiadanie, albo list. Nie zapom¬ 
nijcie podać swojego imienia, nazwiska 


i dokładnego (z numerem kodu pocztowe¬ 
go i nazwą województwa) adresu! Napisz¬ 
cie koniecznie, do jakiej szkoły chodzicie 
(numer i adres) oraz do której klasy. 

Wśród wszystkich uczestników 
I etapu konkursu rozlosujemy 
drobne, pamiątkowe nagrody* 

D o udziału w etapie II, który odbędzie 
się w Warszawie na początku listo¬ 
pada, zaprosimy 24 osoby. Te, któ¬ 
rych prace będą najciekawsze, najlepiej 
napisane w języku rosyjskim. W czasie 
trwania li etapu trzeba będzie wykazać się 
nie tylko znajomością języka rosyjskiego, 
ale również wiedzą o Związku Radzieckim 


i o Organizacji Pionierskiej im. W.L Leni¬ 
na. Zawiadom imy Was jedna k listownie na 
tyle wcześniej, że będziecie mieli czas do II 
etapu solidnie się przygotować. 

Uczestnicy U etapu będą walczyć w tzw. 
eliminacjach, ćwierćfinałach, półfinałach 
i finałach (rozgrywanych metodą ąuizową) 
o zdobycie złotego, srebrnego r brązowe¬ 
go medalu Wielkiego Konkursu Turniejo¬ 
wego „Świata Młodych". Poza trzema me¬ 
dalami przewidziane jest wrele innych na¬ 


gród, m. in. wyjazdy do Związku Radziec¬ 
kiego. 

A więc - Wielki Konkurs Turnie¬ 
jowy rozpoczął się - czekamy 
z niecierpliwością na Wasze pra¬ 
ce! Termin ich nadsyłania mija 5 
października. 

I lincze )t j dna !a1t bardzoważna) na zakońGa 1 - 

me. Skierowana do łych, kiónry są Cłgromote skromni 
i obawiając sią, ie nic są w sta nie wykazać i ię doskonalą 
znajomością języka rosyjskiego - całkowicie z uczelnio 
twa w konkursie zrezygnują. Nie chodzi w mm o znato- 
jnosć jęiyka doskonalą (bo taką legitymują sir; yiudenri 
filologii;, aTc- o !aką r jaką jesi w stanie wykazać oę I-ażdy 
uczeń każdej ukoiły podslawOwej. T\ również! 
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WIELKI KONKURS TURNIEJOWY „ŚWIATA MŁODYCH" Z NAGRODAMI OCZYWIŚCIE 





Michał Ziółkowski po powrocie z Anglii dzieli się wrażeniami 

Michał jest uczniem maturalnej klasy warszawskiego liceum ogólnokształcącego. Część wakacji 
spędził w Wielkiej Brytanii na obozie językowym w West Hersea nad Morzem Północnym, w którym 
uczestniczyła młodzież 7 państw: Polski, Rumunii, RFN, Hiszpanii, Włoch, Norwegii i Anglii. Praktyczne 
ćwiczenia językowe i wycieczki do najciekawszych zakątków kraju wypełniły „krótkie"' jedenaście dni 
obozu bez reszty. Dopiero teraz, po powrocie, nadszedł czas porządkowania wspomnień i dzielenia się 
wrażeniami z przyjaciółmi. Oto relacja Michała z wizyty w słynnym muzeum figur woskowych M-me 
TussaucTs w Londynie. 



Jan Christian Andersen 


ak chyba każdy, słyszałem o figurach 
I z wosku M-me Tussaud's, ale właściwie 
| poza tym, że są to wizerunki ważnych 
osobistości czasów dawniejszych i współ¬ 
czesnych, i że największe Ich kolekcje 
znajdują się w Paryżu i Londynie - nie 
wiedziałem nic. Nawet w Wielkiej Encyklo¬ 
pedii Powszechnej nie znalazłem większej 
informacji na ten temat. Toteżzdecydowa- 
łem się wydać zawrotną jak na moją kie¬ 
szeń sumę 1,10 funta i stanąłem w sporej 
kolejce tych, którzy chcą na własne oczy 
zobaczyć te przedziwne zbiory. 


SPOTKANIE ZE 
ZNAKOMITOŚCIAMI 

Lustra i ciemna zieleń palm. Wśród nich 
w swobodnych pozach jakby rozmawiają 
ze sobą słynne postacie historyczne - 
członkowie rodzin królewskich, postacie 
odgrywające w chwili obecnej główną rolę 
na politycznej arenie międzynarodowej, 
a także artyści, sportowcy. Henryk VIII stoi 
w asyście swych sześciu żon, papież Jan 
XXIII w swym fotelu, a obok Winston Chu¬ 
rchill 1 John Kennedy, Agaia Christie, jakby 
dumająca nad wątkiem nowej powieści 
detektywistycznej i wyłaniający się w swej 
ulubionej „straszącej" pozie Alfred Hitch¬ 
cock Richard Burton wymienia swe do¬ 
świadczenia z aktorka angielską Gfendą 
Jackson, i.i/a Minelli wypoczywa obok 
okazałej paproci... jakby właśnie po ukoń¬ 
czeniu zdjęć dr> filmu. 

Zresztą w muzeum M-me lussaud'snig- 
d/ nie ograniczano się wyłąr zmie do imitu¬ 
jącego rzeczywistość ustawienia figur, 
Różnymi środkami tworzono scenerię szo¬ 
kującą wprost swoją autentycznością. 


OPOWIEŚĆ 
O GABINECIE 

OSOBLIWOŚCI 


Kiedy slanąlem u we| >cia następnej sal i - 
przede mną był tylko mrok, 1 nagle błysk 
neonów, jestem w Howym jorku. Migają 
reklamy i w ich świetle omal nie zderzam 
się z samym Teliym Savalasem, Łysina Ka¬ 
jaka, jego poza, skrzywienie w uśmiechu. 
Trudno oprzeć się złudzeniu, że przyje¬ 
chał właśnie tak jak ja, by obejrzeć słynny 
gabinet. Albo Marrlyn Monroe - oczywiś¬ 
cie stoi na przystanku autobusowym. Prze¬ 
jrzystość wosku podkreśla jej kruchość, 
lekko pochyla się poprawiając niesforny 
kosmyk włosów. Nuci swoją piosenkę „Tm 
through with love". Jakby na mój widok 
przerywa w pól słowa, w pół dźwięku... To 
jest wspaniale wyreżyserowane. 

PORCJA MAKABRY 

Kiedy w 1802 r, M-me Tussaudłs przenio¬ 
sła Swe figury z Francji do Anglii (było Ich 
zaledwie 30) - miała już prócz lego pokaź¬ 
ną kolekcję budzących grozę masek po¬ 
śmiertnych ofiar Wielkiej Rewolucji Fran¬ 
cuskiej, Stworzyła dla nich osobną salę, do 
której nie każdy miał wstęp, W 1846 r. 
została ona ochrzczona mianem Pokoju 
Grozy i nazwę tę nosi do dziś. Leciwa, 
85-letnia M-me Tussaudłs i tutaj starała się 
odtworzyć realistyczną scenerię - jak mó¬ 
wiono - powtórzyła starannie drogę ska¬ 
zańców do machiny doktora Guittotin. 
Udało jej się odkupić od wnuka słynnego 
kata paryża / okresu Terroru Sam sona - 
ostrze gilotyny. Na podstawie rysunków 
odiworzono specjalnie dla niej jej wierną 
kopię. Później do skazańców poitlycznych 
doszli odraża jący mordercy - bohaterowie 
procesów kończących się wyrokami 
śmierci, Znaleźli swe miejsce w tej galerii 
czarnych postaci i ci, którzy wykonywali 
wyroki - jak choćby ostatni kat w Anglii - 
Allen (kara śmierci została tam zniesiona 
w 1965 rj. 

M-me Tussaud's, a później jej spadko¬ 
biercy dbali o IO, by akcesoria polrzebne 
do tych przerażających scen były rzeczy¬ 
wiste, a w każdym razie wierne. Jej syn np. 




Gotowa figura amerykańskiej aktorki Lizy Minelli, 
kreacji aktorskiej w fitmie „ Kabaret ", do złudzenia 


był obecny w czasie procesu mordercy 
Crippena na saii rozpraw i mimo zakazu 
robił zdjęcia aparatem ukrytym w kapelu¬ 
szu, by móc potem odtworzyć jego posłać 
na ławie oskarżonych. 

Ubrania figur są na ogół autentyczne, 
lub uszyte identycznie jak oryginalne. 
Marszałek lito, gen, Eisenhover i wielu 
Innych ofiarowało muzeum swoje własne 
mundury i ubrania, Szaty japońskiego mi- 
n i st ra Yos h i do - j ego córka włożyła osobi ś- 
cie na woskową gigurę z zachowaniem 
całego wschodniego rytuału. Wiele jest 
w muzeum M-meTussaud T sprzedmiotów 
o wartości historycznej, nic więc dziwne¬ 
go, że cały sztab ludzi jest zatrudniony 
przy ich ochronie, Mimoto nie ustrzeżono 
eksponatów przed jawnymi dowodami 
sym patii, podziwu, lub też obu rżenia oglą¬ 
dających, 

W1895 r, figura Disraelego (mąż stanu, 
ulubieniec królowej Wiktorii) była uwień¬ 
czona girlandami pierwiosnków. W 1%8 r. 
do Asquitha przypięto szpilką kartkę do¬ 
magającą słę „głosu dla kobiet", aw1%5 r. 
ukradziono (!) głowę samego Harolda Wil¬ 
sona. W dniu, w którym ją odnaleziono 
Wilson nadal przez radio komunikat: 
„Mam nową głowę, tym razem mocno 
osadzoną w ramionach". 

Gabinei figur woskowych = a szczegół-. 


którą pamiętamy ze wspaniałej 
przypomina swój żywy oryginał 

nie Pokój Grozy - wywoła! we mnie uczu¬ 
cia mieszane. Czy zresztą te trójwymiaro¬ 
we odbicia lustrzane łudzi zmarłych 
i współcześnie żyjących mogą, poza podzi¬ 
wem dla sprawności ludzkich rąk i dla 
umiejętności robienia interesu na wszyst¬ 
kim, nawet na śmierci, wywołać inne wra¬ 
żenie? 

Na pewno tajemnica powodzenia nieco 
makabrycznego przedsiębiorstwa M-me 
Tussaud'$ kryła się w jej umiejętności wy¬ 
czucia potrzeb ludziej psychiki. Jej kolek¬ 
cja zaspokajała próżność jednych, a cieka¬ 
wość i zamiłowanie do wszystkiego, co ma 
posmak skandalu innych. Dzisiejsze mu- 
zeum, mimo zastosowania nowoczesnych 
metod eksponowania figur (inscenizacja 
z zastosowaniem światła i dźwięku - taśm 
magnetofonowych z autentycznymi głosa¬ 
mi itp. sposobów) w gruncie rzeczy nie 
różni się od XIX wiecznej wystawy M-me 
Tussaud's. Codziennie przyciąga tu tłumy 
publiczności ta sama ciekawość i ta sama 
próżność co kiedyś. 

I to już wszystko, co chciałem Wam 
opowiedzieć. Pozostał za mną ten iluzory¬ 
czny świat - mieszanina „kiedyś" i „dziś" 
trochę śmieszna, trochę wzruszająca, 
chwilami dziwaczna, budząca podziw 
i niesmak. Świat osobliwy. 

Spisała: EWA BIELSKA 

















Argentyna 
już gotowa 



Brazylijczycy (w żółtych kostiumach) msją już zapewniony udziel w XI MŚ. Czy ponownie Polacy wstrzymają ich zwycięski 
marsz? 

KTO ZWYCIĘŻY NA RIVER PIĄTE? 


..Nazywali 
mnie „Krasnal" 

Mam 15 lat i od pierwszego 
września poplam do 1 kias\ liceum 
Ogólnokształcącego. Przed rozpo¬ 
częciem roku szkolnego ogarną! 
mnie niesamowity strach. Dlacze¬ 
go? Łatwo się domyśleć: m na szko¬ 
ła, nowe środowisko... Mimo że 
mam 15 lat jestem bardzo mała 
i drobna. Bałam się zetknięcia z mo¬ 
imi rówieśnikami i lego że tak jak 
w podstawówce będą mnie nazy¬ 
wać .Krasnal' Kruszynka ftd. 
Pierwszy dzień w nowej szkole nie 
stał się potwierdzeniem moich 
obaw. ale nie wiem co będzie za 
parę ty godni. Proszę w ięc. wydru¬ 
kujcie ten list Może wówczas ci 
wysocy i dobrze zbudowani zrozu¬ 
mieją. że ich uwagi sadła dziewcząt 
o takiej figurze jak moja bardzo 
przykre. 

Krystyna 


Opowiem o sobie... 

Usiadłem do pisania tego listu 
sądząc, że będzie on głosem 
w sprawie tematu ciągle podejmo¬ 
wanego przez moch rówieśników, 
a dotyczącego przyjaźni. Opowiem 
jednak o sobie. Od pewnego czasu 
nie potrafię uwierzyć drugiemu 
człowiekowi, a słowo zaufanie od- 
bieram jako slogan bez pokrycia, 
zauważyłem, ze w 9S wypadkach na 
100 wyciągnięcie ręki do kogoś, kio 
jej potrzebuje w ogóle się nie opła¬ 
ca. Moi przyjaciele udowodnili mi 
pustkę i golosłowność, którą kryje 
frazes „przyjaciel. Jut dwukrotnie 
zmieniałem szkołę, środowisko, 
lecz za każdym razem moje przyjaź¬ 
nie opierały się na zasadzie całko¬ 
witego wykorzystywania mojej na¬ 
iwności i wiary w ludzi. Nawet dzie¬ 
wczyna, z którą znałem się od lat 
zainteresowała się mną dopiero 
wtedy, gdy zostałem mistrzem Pol¬ 
ski w jednej z dyscyplin sportu, 
jeszcze nie tak dawno chciałem być 
kimś, żyć naprawdę l miałem na to 
szansę. Dziś jest mś już wszystko 
jedno, Zaniedbałem nawet treno¬ 
wanie, zamknąłem się we wiasnej 
skorupie i tak wegetuję. Od czasu 
do czasu próbuję coś pisać. Wydaje 
mi się, że jeszcze tylko moje wier¬ 
sze mają jakiś sens. Jedno jest dla 
mnre pewne - nie będę już szukał 
przyjaciół, bo miłość czy przyjaźń, 
to rzadki dar - trudno go znaleźć 
u siebie, a niepodobna u innych, 

Aleksander Blind 

Mam kłopot... 

Mam kłopot, z którym sam nie 
mogę sobie poradzić. Do równole¬ 
głej klasy chodzi dziewczyna, która 
od dłuższego czasu bardzo mi się 
podoba. Nie wiem jednak co zro¬ 
bić, żeby jej to powiedzieć Oczy za 
nią wypatruję, ale co to pomoże? 
W pórozu mieniu z tą dziewczyną 
przeszkadzają mi koledzy, którzy ją 
przezywają (jest to w ich wieku bar¬ 
dzo głupie, bo mamy już 14 lat). 
Bliższy kontakt uniemożliwia mi też 
moja nieśmiałość. Co więc robić? - 
pomóżcie! 

Janusz 

OD REDAKCJI: 

Nieśmiałość - kto z nas jej nie od¬ 
czuwał zwłaszcza w stosunku do 
dziewczyn, które się nam szczegól¬ 
nie podobają? Musisz sie nareszcie 
zdobyć na jej przezwyciężenie. Ni¬ 
czym przecież nie ryzykujesz, 
a masz przecież okazję zdobyć 
sympatię dziewczyny potępiając 
głupie zachowanie kolegów, A po¬ 
tem,,, na pewno będziesz właści¬ 
wie oceniony i zostaniecie przyja¬ 
ciółmi. 


R epublika Federalna Niemiec, rok 1974. 
N Piłkarskie lUisirzostwa Świata. Pol- 
skn drużyna zdobywa srebrny medal. 
Grzegorz Lato zostaje najlepszym strzelcem 
turnieju, a Kazimierz Deyna jest sklasyfiko¬ 
wany jako trzeci piłkarz MŚ. W bezpośred¬ 
nich spotkaniach pokonujemy Argentynę. 
Włochy* Jugosławię, Brazylie... zespół) 1 , 
które wówczas nie potrzebowały żadnych 
rekomendacji. Nasza drużyna strzela im aż 
Ió goli, tracąc tylko 5. Międzynarodowe 
grono ekspertów szczególnie wysoko ocenia 
polski styl gry. Jest on nie tylko widowisko¬ 
wy, ale nadzwyczaj ofensywny, daleko od¬ 
biegający od powszechnie przyjętych sche¬ 
matów. Pokonał i nas tylko gospodarze im¬ 
prez), chociaż znawcy twierdzili, że wynik 
0:1 był dla nich bardzo szczęśliwy. Równie 
dobrze mógł paść odwrotny rezultat... 


Za kilka miesięcy XI MŚ. Ich gospoda¬ 
rzem będzie Argentyna. Jako główną arenę 
,,Mundial7S ł ' wytypowano stadion River 
Platę w Buenos Aires. Tam też rozegra się 
decydujący o tytule mecz. Warto dodać, że 
na R-P wystąpi grupa I mistrzostw, w której 
rywalizować będzie aktualny champion - 
RFN. Kto wylosuje tę grupę, dowiemy się 
w styczniu 197$ roku. Wtedy też poznamy 
t swoich przeciwników. 

Niemal od początku trwania MŚ toczy się 
zacięta walka między drużynami Europy 
i Ameryki Południowej, Wynik dotychczaso¬ 
wych konfrontacji jest remisowy: 5:5. 

Ciężkie chwile,.. 

... przeżywali piłkarscy działacze Argenty¬ 
ny od 1972 roku, kiedy to przyznano im 
przeprowadzenie XI MŚ. Wysokie koszty im¬ 
prezy, cała masa kłopotów organizacyjnych 
spowodowały, że nad Paraną nie zabrakło 
zaciekłych antagonistów' tej decyzji. Sceptycy 
twierdzili, że może ona wywrzeć ujemny 
wpływ nawet na gospodarkę kraju, Ale 3 jak 
oświadczył szef prasowy mistrzostw - dr de 
Lorenzo, wszelkie przeszkody zostały już po¬ 


konane. Stan przygotowań do imprez)' jest 
taki, że można byłoby ją rozpocząć o rok 
wcześniej. Potwierdził to również prezydent 
Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej, Brą¬ 
zy li jeżyk Joae Havc!ange, który wizytował 
niedawno wszystkie obiekty. 

Mistrzostwa rozegrane będą w pięciu mias¬ 
tach. W stolicy Buenos Aires - na River Platę 
(trybuny tego nowoczesnego i aktualnie zmo¬ 
dernizowanego obiektu mogą pomieścić 80 
tys. widzów), w Rosario* w Cordobie, w Men- 
dozic oraz w słynnym nadmorskim kurorcie 
Mar dd Plata. Organizatorzy spodziewają się 
przyjazdu 4500 dziennikarzy. Dla nich właś¬ 
nie argentyńska centrala telekomunikacyjna 
,,Entej ,ł zautomatyzowała i unowocześniła ca¬ 
łą swoją sieć. Dzięki temu równocześnie spra¬ 
wozdania do swoich krajów będzie mogło 
przekazywać aż 1000 przedstawicieli prasv. 

jeszcze jedna rzecz zasługuje na uwagę. 
Większość spotkań odbywać się będzie o godz. 
19 i 21 czasu miejscowego. Jedynie zespół 
Argentyny, aby nic stanowić konkurencji dła 
innych pojedynków, swoje występy ma zapla¬ 
nowane na godz, 23. Nie trzeba dodawać, że 
tak zaprogramowany „rozkład jazdy 5 ' mis¬ 
trzostw spotka! się z aprobatą nic tylko samych 
kibiców, ale również z zadowoleniem wszyst¬ 
kich bezpośrednich uczestników zawodów. 


Marzenie o sukcesie 

Ani razu nie stanęji Argentynczycy na naj¬ 
wyższym podium MŚ. Najbliżsi tego sukcesu 
byli w 1930 roku 3 ale w finale ulegli Urugwajo¬ 
wi 2:4, Tym razem, na własnych stadionach, 
przy dopingu niezwykle żywiołowych kibi¬ 
ców, będą znacznie groźniej si. ł kto wie, czy 
uśmiechnięta maskotka XI MŚ, maleńki pas¬ 
terz GaucOj nie przyniesie im szczęścia, W to¬ 
warzyskich meczach pokonali przecież nie tyl¬ 
ko nasz zespół, ale także szereg innych reno¬ 
mowanych drużyn. Wprawdzie ulegli jedenas¬ 
tce RFN, jednak mają jeszcze sporo czasu na 
dokonanie niezbędnych korekt i na przygoto¬ 
wanie swojej reprezentacji. Należy zresztą 
przypuszczać, że podczas ostatnich konfronta¬ 
cji Argentyńczycy celowo nie odkryli włas¬ 
nych atutów.,. 

Doświadczenia zdobyte w spotkaniach z ze¬ 
społami Europy mogą zaprocentować za kilka 
miesięcy'. Pod jednym warunkiem, Niepokój 
u argentyńskich trenerów r budzi sprawa utrzy¬ 
mania wszystkich swoich na jlepszy ch futbolis- 
tów we własnych klubach. Ostatnio do ich 
kraju przyjechało wielu piłkarskich handlow¬ 
ców, którzy nęcą korzystnymi ofertami czoło¬ 
wych zawodników. W tej sytuacji Argentyń¬ 
ska Federacja Piłkarska zdecydowała się 
wstrzymać wszelkie transfery na okres jednego 


roku. Ale z jej uchwałą nie godzą się kluby. Już 
od dawna handel piłkarskimi gwiazdami przy¬ 
nosi im spore dochody, co często jest jedynym 
ratunkiem przed kłopotami natury finanso¬ 
wej. A urzymanie klubów’ kosztuje coraz wię¬ 
cej, dochody z meczów przestają wystarczać... 
Kibice znad Parany wierzą jednak, że zwycię¬ 
ży glos rozsądku ? interes reprezentacji narodo¬ 
wej. Tylko wów czas będzie można skutecznie 
przeciwstawiać się przybyłym na mistrzostwa 
druźenom. 

ZDZISŁAW FR2YBYŁOWSKI 
Fot. M. Żbikowski 


Rezultaty dotychczasowych 
finałów MŚ 


1950 - Urugwaj-Argcntyna 

4:2 

1 934 - Włochy ^Czechosłowacja 

2:1 

1938 - Wlochy-Węgry 

4:2 

1950 - Umgwaj-Brazylja 

2:1 

1954-RFN-Węgry 

3:2 

1958 - Brazylia-Szwecja 

5:2 

1962 - Brązy lia-Czechosłowacja 

3:1 

1966 - Anglia-RFN 

4:2 

1970 - Brazylia-Włochy 

4:1 

1974 - RFX-Holandia 

2:1 

1978 ~ ? 



11 WRZEŚNIA DNIEM PIŁKARZA 


Za rokX! Piłkarskie Mistrzostwa Świata. Jest niemal pewne, że 
na argentyńskich stadionach walczyć będzie i nasza reprezentacja; 
w swojej grupie eliminacyjnej polska drużyna zdecydowanie wy¬ 
przedza pozostałe zespoły, Ale czy uda nam się powtórzyć sukces 
z 1974 roku i ponownie zdobyć medalowa pozycję? Na to pytanie, 
z przyczyn wiadomych, nikt nie jest w stanie dać dziś odpowiedzi. 

Mało jest drużyn, które na własnej skórze nie odczuły wartości 
biało-czerwonych. Polskie piłkarstwo znane jest niemal w każdym 
zakątku świata. 1 właśnie z myślą o naszych zawodnikach, o repre- 
zemantach i Ich następcach, o wszystkich, którzy kopią piłkę na 
stadionach, przyszkolnych boiskach i podwórkach, wspólnie 
z PZPN i redakcją ,,Sportu", dzień 11 ogłaszamy Dniem Pilkarza. 
Jak go uczcić? Zwyczajnie, po piłkarsku, przez wybiegnięcie na 
dowolne boisko t rozegranie meczu z dowolnym rywalem. Dla 
tych wszystkich, którzy odbędą takie spotkanie j prześlą na adres 
redakcji „Sportu" (00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12) zamieszcza¬ 
ny na str, 4 i wypełniony „Meldunek" przygotowano specjalne 
upominki: piłki z autografem trenera narodowej reprezentacji, 
pana Jacka Gmocha, oraz książki o tematyce piłkarskiej. „Meldu¬ 
nek" musi być potwierdzony podpisem osoby dorosłej i pieczątką 
dowolnej instytucji (szkoły, komitetu blokowego, klubu, sołtysa 
ftp.). Życzymy powodzenia na boisku i szczęśliwego losowania 
nagród. 


Uwaga: w piłkarskim święcie uczestniczyć mogą także zespoły 
dziewcząt, (jeszcze jedno. Wyniki meczów nie odgrywają w loso¬ 
waniu nagród żadnej roli. „Meldunek" może wysłać zarówno 
zwycięzca jak i drużyna pokonana, (zpl 


Nasz zespó l 


MELDUNEK 


(nazwa drużyny) 


fmję r nazwisko I tfoktadny adres kapitana 


rozegrałw dniu 11.09.1977 r.meczzzespołem .... 


Wynik spotkania B h lit+łH *■»■«■* a — — i * + * 

Podpis kapitana 


Potwierdzanie odbytego 
meczu 



Słońce prażyło 
niemiłosiernie, 
choć była dopie¬ 
ro ósma, Rozfalo- 
wany tłum 
wściekle atako¬ 
wał bramę. Przez 
ludzką masę 
pizebijał się 

energiczny stamszeK, wymachu¬ 
jąc niebezpiecznie sękate, laską. 
Krewka dama nie mogąc dać sobie 
rady z gęstą ciżbą próbowała uto¬ 
rować sobie drogę pośladkami. Za 




nią podążało dwóch ,,bokserów", 
którzy' w miarę upływu czasu mieli 
coraz więcej miejsca do zademon¬ 
strowania swej męskości- Wąsaty 
jegomość nie liczył się z nikim 
i z niczym. Najpierw zaatakował 
z byka pana z gazetą, a później 
wymachując rękami niczym Mark 
Spitz w kraulu siał zamęt wśród 
tłumu. „Wyjmij pan tę nogę z mo¬ 
jej kieszeni" - krzyknął mu prosto 
w ucho dryblas odziany w strzępy 
koszuli, ale wąsacz rozdarł tylko 
młodzieńcowi spodnie i sunął na¬ 
przód. Był coraz bliżej metalowy ch 
prętów. 

Między ludzi wśliznął się ku¬ 
dła ty pie> siejąc nieopisany ra¬ 
mę*. Słychać tyło płacz niewiast 
i dzieci Mężczyźni spoglądali oa 
siebie z dziką nienawiścią. Nagle 
brama będąca celem inwazji ustą- 
piła. Tymczasem r tyłu wciąż na- 
phw ałv now e tłumy. 

Amatorów zwiedz arna Wilano¬ 
wa było coraz więcej.., 

Adam Jaroszyński Chodriei 

Członek Liqi Reporterów nr £5 














































































































































Jak ludzie u Rumunii żyli dawniej? Gdzie mieszkali 7 Jak się ubieiuli 1 Jakimi 
pracowali rtiirzędziamu No wszystkie te pytania znajdujemy odpowiedź w jednym 
miejscu w Muzeum Wsi położonym w pięknym parku nad jeziorom Horestiuu 
w Bukareszcie, 

Zgromadzono tu oprócz G 5 zespołów gospodarskich <■ 298 zabytkami ludowej 
architektury, ponad 21 500 przedmiotów codziennego użytku: ubiorów, nai/ędzl 
ceramiki itp, dających obraz życia wsi rumuńskiej od XV II do XX wieku* Zwiedzający ma 
tu uczucie, że zatrzymał sit; czas, Muzeum istnieje od roku 1930 , początkowo jako 
wystawa, a od 1948 r juz jako siały skansen rumuńskiej wsi Można tu poznać 
autentyczną sztuką ludową, nieco inną od tej, która oferują turystom sklepy z pamiąt 
kami. 

Tekst i zdjęcia: JERZY KOWALKOWSKI 


Cerkiewka 
(XVtt wj ze 
wsi Tura - re¬ 
jon Chłj 


Wspaniale 
rzeźbione 
przez niezna¬ 
nego ludowe¬ 
go artystę 
wrota do za¬ 
grody (1775 r.) 
ze wsi Berbesf 
- rejon Aiara- 
mures 




Przypomina'* 
jacy' wielki 
kosz magazyn 
na zboże (XtX 
w J wyplecio¬ 
ny z wikliny. 
Wieś Curttso - 
are / rejon 

Giurgju 


I tak dawniej 
mieszkano - 
„ehata" 
i fr budynki /f 
gospodarcze 
- ziemianki. 
Wieś Dregi- 
cen w rejonie 
OHenit na 
Wielkiej Nizi- 


nie Wołoskiej 
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R ocznica to nic hylc jaka - 2? lat 
i m mmiii. 1 t września br. gazeta 
1 > s icrili wa ,, K orcspo ndc n i 

Wsz^dotiylski" obchodzi swoje świę- 
In. MimJ/ib sil,' mm w żolitwskim 
U^md/ic jordanowskim / inicjatywy 
>iii Wnokh Kozłowskiego, nr 

dagują m. /nimvic Szkoły IVh iawowc i 
m J 73 w Warszawie. CuloSć dzierży 
u swemu ryku icdaklor rinc/dny Wie¬ 
siek tir ujdą, ne/eó kłusy VII ł e, Do 
|himnev mii oczywiście eiily sztab 
dzienuikurzy, redaktorów technicz¬ 
nych i kti rektorów, tia/eiy druku je pu 
koleżeńsku Tei Im i kum l\il igrał ii/tu\ 
1’kn/iije siy mui eo dwu miesiące, a jej 
Hi/pitiwiid/Limeui ziijnmjij siy l Szkoiue 
l kzniuwskie 

A n L/yni piszą Wszędobylscy? 
ł'i/edi wszystkim o swoich rówiesiu 
kmli, u ich pro-M cm uch i klopouuli, 
u lukżi mdo^ciiich* Nu łunuich gazety 
pi/edsiawiają znanych ludzi o któ 
i vt li (iiileżnloliycoS wiedzieć Jest rów 
nie/ iinchy satyry na życie osiedlowe. 
Kolegium Redukcyjne e/.ysio organ i 
. l i |h spoikiimu ^ ndczyiy dlu imes/kuri 


cćw Osiedla Brzeziny, Podczas takich 
właśnie spoi kań czytelnicy omawiają 
okazujące siy arlykuły. Rozmawiają 
o tym, co siy im podoba, a co nie, 
u czym chcieliby czynić. Dziennikarze 
,„ K ni es po ndcn i a W szy\I o był skiego 
urządzaj;! także dla młodzieży z Brze¬ 
zin dyskoteki, Pracy w redakcji jest 
wiye mnóstwo, bowiem stała ekipa 
dziennikarzy liczy tylko 10 osób, Aby 
zapełnić całą gazety, trzeba pisać dużo, 
szybko i przede wszystkim dobrze. 

25 rocznie a narodzin „Korespon¬ 
denta Wszędobylskiego” będzie dla 
wszystkich okazją do wzięciu udziału 
w wielkim festynie, Odbędzie się on 
11 wrześniu w Ogrodzie Jordanowa 
skini przy ulicy Szegedy iiskie i fla 
w Warszawie. Korespondenci Wszę¬ 
dobylscy zaprasrajn na ciekawe im¬ 
prezy. Jednocześnie mają prośby do 
wszystkich, którzy chcieliby pomóc 
w redagowaniu gazety przysyłajcie 
na adres Ogrodu swoje artykuły. My, 
i v czy my następny di udanych 25 lat 
pracy I (ach) 

Poi M, Szymański 



NAJMŁODSI DZIENNIKARZE 
MIESZKAJĄ NA ŻOLIBORZU 


N U' pojmie? no i ad no kolonio /nko 
immikownł Jacftk w domu* « Link]* 
co koryt tir/o j<tkic# s/koly równo 
su&ciokuu’ łóżku, d do tono Ju«/.ci» clijplo 
jtikms /nhn/y; „nlu simta), nio chód/ nie 
biepuj. . ł> l to mtijti hyó wtikncjef? W polewie 
lipce okazało ste jednak, >e wszyscy koledzy 
toż su; nn to kolonie wybrać muit/t],' I , to Jtrż 
pojmij powiod/iał /ro/yynowtmy. 

Jcintfli, luowhłlka nmjmnnikn mlóJucnwotU' polużuhn 
wśród isi/toyjłych i palnych gu-ybów losów PląthiińcU 1 
miiuit diógi ml fuzyrdanku ,mU>huMiwogo /mijtluwuhi 
sit; kólotda, ;ur gani owa nn |K/tv kojudnlą JMtikOruti 
wy M * iĆnbr/o Nie hyly tu jednak takie /wyr/tijno kolo 
nie, nio mu tu nic z tych izac/y, ml których lak uoioknł 
Jacok, W miejsce Ińulneydi ktitytoi/y koloruwu na 
mioty, zamiast kolo njuugo d/wonka sygnał harem 
skluj timtary. /upułnln jak na prawdziwym oliozlę 
hnreorskirn, / jedną tyfko, aln znuadnh /q różnic q NIM 
nio chodzi w rmmdui/u. a na plura! nlo hlya/czy tymi nr 
ski krzyż, Ti) po prostu kolonio o profilu hau mukim 
Pierwszy d/loń pobytu już ctoslauzyl przygód 
i wrażeń, 

W kilka godzin po naszym przyjużdllo wyrm /allś 
my liniuj drogą na plażą opowiada l wa Ir/nbti hylo 
przywitaćsią z morzom, ad, którzy przyjechali tu poraź 
pimws/y, musieli odbyć zaślubiny r Bałtykiem, Pogodo 
była piękna i nic nio wróżyło zmiany. Włożyliśmy swoja 
najlepsze duchy jak przysłało nu tuką okazją i w drogą 
Zaledwie uszliśmy kilkaset metrów zaczęło perinó. 
Drobny początkowo doszcz przerodził sią w ciągu kilku 
minut w potężną ulewą. 

Zupełnie 

inne 

kolonie 

- Wracać czy iść dalej - zastanawialiśmy sią przez 
moment 8yJi tacy, co wyrażali ochotę powrotu, ale... 

- Nigdzie nie wracamy -to Jacek. “Jesteśmy prawie 
harcerrami, a maluchy zuchami, więc co to dla nas taki 
deszczyki 

Przemokliśmy do suchej nitki, ale nikt nie żałował. 
Zabawa na plaży i zaślubiny były wspaniałe. Po tej 
wyprawie suszyliśmy się przez kilka dni, bo wciąż lało, 
ale najważniejsze, że już pierwszy obozowy chrzest 
mieliśmy poza sobą. 

Kolejne dni tygodnia przy nos iły werąż coś ciekawego. 
Przede wszystkim prawdziwe harcerskie ognisko, noc¬ 
ne podchody, poszukiwanie skarbu i wycieczki. 

- O to, żeby wakacyjny odpoczynek dzieci był atrak^ 
cyjny, troszczyła się cała kadra - mówi pani Ludwika 
Mączko. - Jeszcze na początku ubiegłego roku szkolne¬ 
go nawiązaliśmy kontakt ze studentami pedagogiki ku 1 
turalno-oświatowej filii Uniwersytetu Śląskiego w Cie¬ 
szynie. Przez cały rok układaliśmy plan kolonii. Nie było 
to łatwe, gdyż rozpiętość wieku, uczestników była dość 
duża, od siedmiolatków aż do tych, którzy ukończyli 
szkołę podstawową. Organizowaliśmy wielewycieczek. 
Byliśmy w Trójmteście, w Krynicy płynęliśmy statkiem 
do Fromborka, zwiedzaliśmy obóz zagłady w Stutthofie. 
Każdy kolonijny dzień omawiała sama młodzież. Oni też 
wysuwali różne propozycje, jak np, uporządkowanie 
plaży, organizacja festiwalu piosenki harcerskiej, wyko¬ 
nanie zabawek I maskotek jako dar od przyjaciela dla 
przyszłych pacjentów szpitala-pommka CZD. Najbar¬ 
dziej podobało się zdobywanie sprawności harcer¬ 
skich. Chcemy pokazać wszystkim, że harcerstwo to 
organizacja, w której każdy znajdzie coś dla siebie, coś 
interesującego i naprawdę pasjonującego. Chyba nasz 
płan zdał egzamin! 

Donośny sygnał harcerskiej fanfary ściągnął wszyst¬ 
kich na plac apelowy. Zaraz się zacznie. Prawdziwa 
bomba popołudnia, mecz w siatkówkę między kadrą 
a reprezentacją kolonii. Za kim kibicować? Trudny wy¬ 
bór mieli chłopcy z najmłodszej grupy. Ale szybko 
zdecydowali. Chcieli, żeby wygrała kadra, bo tam jest 
ich druh! 

Tylko grupa Jacka nie miała czasu na oglądanie tego 
pojedynku. W swoim namiocie o czymś zawzięcie dys¬ 
kutowali Następnego dnia miał rozpocząć się bieg 
patrolowy, A oni powinni ustawić przeszkody, zaszyfro 
wać listy dla poszczególnych zastępów i nakreślić mapę 
orientacyjną terenu. Trudne zadanie dla początkują¬ 
cych, ale jakże ciekawe dla Jacka i jego kolegów. 

“ Takie kolonie to jest coś - uśmiecha się Jacek, 
który nie chciał tu przyjechać. - Zdobywaliśmy spraw¬ 
ności, nauczyliśmy si^ poruszania w terenie za pomocą 
kompasu. Czuję się teraz jak prawdziwy harcerz. Tak, 
bo zaraz po powrocie wstąpiłem do ZHP, a w przyszłym 
roku jadę pa obóz. To były dopiero wakacje. Cały cza? 
opowiadam o nich moim kolegom w szkole. Zazdro 
szcząl 

DANUTA ZIELIŃSKA 


















































































Humor mi się zepsuł, Zawsze nu się to zdarza, gdy 
zdarzy się coś, wobec czego jestem absolutnie bezsilna. 
Wobec bólu zęba na przykład, albo gdy czegoś nie wiem, 
nie umiem, nie potrafię. Tak jak i teraz. Tata mi cały 
tłum przeróżnych czasopism zagranicznych przyniósł, 
a ja zasiadłam do iefa przeglądania. Prawie wszystkie 
nasze zastępy wybrały sobie zadanie turniejowe „Sput¬ 
nikiem dookoła globu’', więc odczulam potrzebę zaczer¬ 
pnięcia trochę świeżej wiedzy na ten temat, 

Usiadłam, zaczęłam oglądać i... Nic! Obrazki, to 
obrazki, ale tekst?! Nic nie rozumiem, ani słowa. Obło¬ 
żyłam się więc dokoła słownikami. Gdzie tam! Zanim 
jedno słówko znajdę, to poprzednie zapomnę, a poza 
tym w słowniku wyglądają one nieco inaczej niż w tekś¬ 
cie. Gapiłam się w to wszystko jak przysłowiowa sroka 
w przysłowiowy gnat i zupełnie bez skutku. Nie licząc 
oczywiście świadomości, którą w tym czasie uzyskałam 


- ie nic nie wiem. Ponoć pierwszy 40 Stopień do wiedzy- 
uświadomienie sobie swojej niewiedzy - ale jakoś... nie 
czuję się tak, żebym ten pierwszy stopień miała już za 
sobą. Wcale nie! 

Więc nic dziwnego , że humor mam zepsuty. Każdy by 
na moim miejscu miał. A jeszcze na dodatek nikt nie 
chce człowiekowi w trudnej sytuacji pomóc. Gdy popro¬ 
siłam tatę, żeby mi potłumaczyt, to odpowiedział - 
naucz $ięl A pewnie! Zobaczycie, naprawdę się nauczę, 
teraz to już - na murl 

Obiecywałam to sobie już sto tysięcy razy, ale teraz 
muszę obietnicy dotrzymać f Choćby nie wiem co, to 
w przeddzień przyszłorocznych wakacji muszę mówić- 
i to dobrze po rosyjsku i po niemiecku. W ogóle, to 
przecież wstyd - tyle lat się uczę i... 

Nawet pomysł mam. Dotrzymanie tej obietnicy bę¬ 
dąc dla mnie przy okazji świetnym treningiem ćwiczenia 


charakteru i silnej woli. Bo postanowiłam, jeszcze na 
obozie, że charakter swój muszę w najbliższym czasie 
doprowadzić do porządku. Człowiek jakiś taki niecieka¬ 
wy jest - mazgajowaty, mało odporny,,. Ćwiczeń silnej 
woli też wymyśliłam sporo. Głównie, te wymyślone 
w czasie obozu, polegają na odmawianiu sobie różnych 
rzeczy przyjemnych. Nielekkie one są, muszę to obiek¬ 
tywnie przyznać. Teraz doszłam do wniosku, że zamiast 
ciągle odmawiać sobie tego, co przyjemne, można też 
zmusić się do czegoś, co zbyt pojemne nie jest. 

Od jutra zaczynam. Plan nia sobie precyzyjny ustali¬ 
łam, wszystko zaplanowałam, nawet zeszyt specjalny 
kupiłam. Naprawdę, nie mam już nic do zrobienia. 
Jedynie - zacząć... 

ANKA 



Piosenkę „Kolorowe jarmarki 0 
śpiewał w Opolu Janusz Lasków* 
ski; on też jest autorem tekstu i mu¬ 
zyki, Włączyła ten przebój do swo- 
jego repertuaru Maryla Rodowicz, 
ale jak oświadczyła „tylko na czas 
sopockiej imprezy". 



Redaguje 
LECH NOWICKI 



KAREŁ 


.„otrzymał niedawno tytuł „Zasłu¬ 
żonego Artysty Republiki", Oto frag¬ 
menty wywiadu z tym bardzo popular¬ 
nym w naszym kraju wykonawcą, za¬ 
mieszczonego w tygodniku „Kviety". 

- Jaką publiczność najbardziej Pan 
lubi? 

- Jest ml obojętne, czy są to słu¬ 
chacze w Pradze. Bratysławie, czy 
gdzieś na odległej prowincji tub za 
granicą. Najważniejsze, to wytworze¬ 
nie przez publiczność takiej atmosfe¬ 
ry, w której zapominam, że pracuję na 
scenie. 



- Czy nie ma Pan czasem ochoty 
samemu napisać piosenkę? 

- Przed 10 laty skomponowałem 
kilka utworów, wśród nich „Twoje ser¬ 
ce 0 i „Isabef". Zrezygnowałem z tego 
później, przekazując ten trud w ręce 
fachowców, Od czasu do czasu współ¬ 
pracuję z autorami piosenek, a więc 
mam wpływ na powstawanie nowych 
pozycji. Ostatnio wraz ze swoimi 
współpracownikami skomponowa¬ 
łem utwór „Kro! kier". W przyszłości 
nie bądę już tak często występować 
jak dotychczas, jest to nie tylko męczą¬ 


ce, ale także boję się, że wykonując 
stale te same utwory zaniedbam 
o wiele ważniejsze sprawy. Słowem, 
chcę więcej czasu poświęcić kompo¬ 
zycji, pracy nad repertuarem, a także 
nagraniom i programom telewi¬ 
zyjnym. 

- Czy nie chciałby Pan spróbować 
swoich sił w operze? 

- W ciągu 15 lat mojej praktyki 
śpiewaczej przyzwyczaiłem się do mi¬ 
krofonu i, choć mam ukończone stu¬ 
dia klasycznej wokalistyki, trudno by 
mi było konkurować dziś ze śpiewaka¬ 
mi operowymi. Każdy śpiewak musi 
na początku swej kariery zdecydować: 
opera czy mikrofon. Artysta operowy, 
doskonały w teatrze, w nagraniach 
bywa jakże często bezbarwny, 


Holenderska grupa CHAMPAGNE - Paulett Bronkhorst, Trudie Huijsdens, 
Jan Vredenburg i Bert van de Wie) - działa od roku 1976. Nagrała jeden singel 
„Rock and Roi! Star" i album dla firmy Ariola. 





Omówienie I Festiwalu Interwizji w Sopocie znajdziecie w następnej 
kolumnie muzycznej. Poza tym: wywiad z Heleną Vondrackovą, nuty i słowa 
przeboju Czerwonych Gitar „Nie spoczniemy"., W kolejnych numerach 
wywiady z: duetem Lips z Wielkiej Brytanii, Kali Kovacs z Węgier, zespołem 
Kati r es a Kerek-Perec, Jose Ve!ezem z Hiszpanii.,, 


Janusz Popławski 
GRAJMY NA GITARZE 

LEKCJA 2 


MOTYW BASOWY 
W AKOMPANIA¬ 
MENCIE 

W drugiej części refrenu (takty 26, 28, 30} 
gitara gra w dialogu z motywami piosenki 
charakterystyczny motyw basowy. Identycz¬ 
nie mogą być wykonane takty 18, 20, 22 
w czasie powtórki refrenu. 

ARPEGGIO to falista linia umieszczona przed 
akordem (takty 4, 14 itd.}. Oznacza ona, że 
poszczególne dźwięki należy uderzać niejed¬ 
nocześnie, lecz szybko, do kole z dołu do góry 


(od struny najgrubszej do najcieńszej), naśla¬ 
dując tym niejako brzmienie harfy. 
FERMATA (w takcie 15 i końcowych) 
oznacza, że dany dźwięk lub akord, nad któ¬ 
rym jest umieszczona, można dowolnie prze¬ 
dłużyć. 

UWAGA! Przepraszamy za błędy, jakie 
wkradły się do poprzedniej lekcji: 

- Akord A wykonujemy pierwszym pal¬ 
cem (tak jak wskazuje oznaczenie na dia¬ 
gramie), 

- Nad środkowym diagramem (chwyt 
akordu D)zamiast litery 0 powinna być litera 

D. 

A oto chwyty używane w piosence „Kolo¬ 
rowe jarmarki": 



KOLOROWE JARMARKI 


Słowa i muzyka J, Laskowski 


opr. Janusz Popławski 
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WYTRZY¬ 
MALSZE 
OD DĘBU 


STAROGARD GDAŃSKI (JPPG) Co 

wspólnego ma afrykańskie drewno 
azobe z nowoczesnymi statkami, tzw. 
gazowcami budowanymi w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni? Oka¬ 
zuje się, że bardzo wiele. 

Fabryka Mebli Okrętowych #r Fa- 
mos" w Starogardzie Gdańskim wy- 
twarza z tego egzotycznego drewna 
belki o różnych wymiarach, z których 
następnie buduje się specjalne ruszto¬ 
wania pod zbiorniki gazu. 

Początkowo próbowano w tym celu 
stosować dębinę krajową, Okazało się 
jednak, że dąb polski niespełnia wszy¬ 
stkich wymaganych warunków. Mia¬ 
nowicie wytrzymuje olbrzymie naciski 
jednostkowe, rozpada się jednak pod 
wpływem niskich temperatur, w ja¬ 
kich gaz się właśnie transportuje. 

Afrykańskie drewno azobe spełnia 
doskonale wszystkie te warunki, 
a więc wytrzymuje olbrzymie naciski 
rzędu ponad 200 kg/cm kwadratowy, 
jak również ujemne temperatury 
w granicach -20Q°C t 

Starogardzki „Famos" - jako jedyne 
dotąd przedsiębiorstwo w kraju, pod¬ 
jęło się obróbki tego niezmiernie cięż¬ 
kiego i twardego drewna. Wprawdzie 
próbowano przed paru laty wykony¬ 
wać z azobe podkłady kolejowe, jed¬ 
nakże tartak, który próbował je ciąć- 
nie podołał zadaniu. 

„Famos” wykonuje rusztowania dla 
gazowców - i wa rto dodać - że robi to 
bardzo dobrze Ł dokładnie. Zaś o trud¬ 
nościach, jakie musi pokonać zakład 
poddając obróbce mechanicznej kloce 
azobe świadczy fakt, iż piła do ich 
cięcia musi mieć zęby wykonane z wę¬ 
glików spiekanych. (wm| 

harówka 

KONTRA 

ZAWAŁ 

USA (PAP), Wieloletnie obserwacje 
i badania 3500 robotników porto¬ 
wych, przeprowadzone przez Uniwer¬ 
sytet Kalifornijski i Departament Zdro¬ 
wia stanu Kalifornia, potwierdziły 
wielka rolę ciężkiej pracy fizycznej dla 
zmniejszenia ryzyka zawału. Zdaniem 
naukowców amerykańskich najczęst¬ 
szymi przyczynami zawałów są: nie¬ 
dostatek wysiłku fizycznego, palenie 
papierosów, nadciśnienie, (mat) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś masz 
możność sprawdzić swą sprawność u mułową 
w zakresie matematyki i logiki. Jeśli do te} pory 
nie rozwiązywałeś zadań Abrakadabry, witamy cię w naszym kąciku 
1 zapraszamy do cotygodniowej zabawy. Mamy nadzieję, że podoba ci się 
u nas. 


Za tydzień napiszę słów parę o Abrakadabrze dla wszystkich naszych 
nowych przyjaciół. Przypominam jednocześnie, że do redakcji przysyła się 
tylko rozwiązania zadań premiowanych. Pozostałe zadania rozwiązuje się 
dla własnej przyjemności i porównuje z rozwiązaniami podawanymi prze¬ 
ze mnie za tydzień. 

Kłaniam się wszystkim. BEN A KI BA, gospodarz Abrakadabry 
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RUSZ GŁOWĄ! 

Mam nadzieję, że gdy porządnie ru¬ 
szysz głową, rozwiążesz to zadanie, 
choć nie jest ono wcale łatwe, W dzie¬ 
więciu kółkach nad kreską pewne licz¬ 
by ustawione są w ścisłym porządku 
i we wzajemnej od siebie zależności, 
ale nie wszystkie, bo w jednym kółku 
zamiast liczby jest znak za pytania. Za¬ 
stąpić go musisz jedną z liczb spod 
kreski. Jaką? Którą? Wydedukuj sam, 
podobnych zagadek było już w Abra¬ 
kadabrze sporo. 



Jest to wyraźny abrakadabry styczny magiczny kwadrat. 
Porównaj uważnie figury, znajdujące się w poszczególnych 
rzędach i powiedz, jaką figurę wrysujesz w puste miejsce, 
aby nasz magiczny kwadrat logicznie się uzupełniał. 



Kto wskaże drogę? 



Kto wskaże drogę waszym kolegom do kiosku z kstąż- 
kamś i prasą? Labirynt tylko pozornie nie jest skompliko¬ 
wany, ale w rzeczywistości można w nim zabłądzić, 


ZADANIA 


■■■ 





DWIE MURZYŃSKIE WIOSKI 

leżą na równiku. Najkrótsza odległość 
między nimi wynosi 2 kilomciry. Jaka 
jest naj większa odległość w linii prostej 
między tymi wioskami? 

DWÓCH OJCÓW I DWÓCH SY¬ 
NÓW podbieliło między siebk 600 
zJotychs przy czym każdy otrzymał po 
200 złotych. Czy to jest możliwe? 


LITEROWE RÓW¬ 
NANIE: A-3, B=S, 
C-ł, D=2, E-4, 
F=E, G-7.- DOMI¬ 
NOWY INTRUZ: ka¬ 
mień 7/1, u pozos¬ 
tałych różnica mię¬ 
dzy ilością oczek 
w górze i na dole 
tworzy w kolejności 
ciąg liczb 1, 2, 3, 4, 
POPATRZ 

W GWIA2DY: roz¬ 
wiązanie rta rysun¬ 
ku, wystarczy sześć 
linii. 




Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je (w każdej kratce jedną sylabę odgad¬ 
niętego słowa) do diagramu. Sylaby z kratek 
ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 
do S utworzą rozwiązanie. Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych", Moko¬ 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane nr 151". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu bonów książkowych, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) uchwyt ślusarski, 3) leśna łąka, 6) 
cecha przysłowiowego cielęcia, które dwie matki 
ssie, 8) kończy tydzień, 10) gruby sznur, 11) 
dziewczyna ze znanej piosenki, 13) szopa, w któ¬ 
rej składa się rudę, w celu zabezpieczenia przed 
opadami, 14) imię Zana, przyjaciela Mickiewicza, 
15) mała Antonina, 17) sportowiec - wodniak, 
19) w zimowym palcie, 21) przystrajanie gałązka¬ 
mi, liśćmi, 22) mieszkanka Grenlandii, 24) ochra¬ 
nia oko, 26) odkryty wagon kolejowy, 27) 
osobisty, 28) usterka, 30) imię Jaworskiej, znanej 
polskie] oszczepniczki, 32) afryka ński kraj ze stoli¬ 
cą Ba mąko, 33) teczka pierwszoklasisty, 35) ele¬ 
menty maszyn przędzalniczych, 36) rosyjskie 
Imię żeńskie, 37) sposób bycia, zachowania się. 
PIONOWO: 1) święty obraz w cerkwi, 2) duch, 
zjawa, 4) bicie, 5) podobno jest matką głupich, 6) 
nasz tygodnik społeczno-polityczny, 7) muskuł, 
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9) bieganina, krzątanina, 11) trzewik, 12) torturo¬ 
wanie, męczenie, 14) pracuje przy obrabiarce, 
16) już się kończy, 18) Bruno (1901-39), polski 
poeta i prozaik, autor powieści „Rafę Paryż", 20) 
liście drzew, 21) bal przebierańców,22) magazyn 
zbożowy, 23) sopocki deptak, 24) przyczyna, 25) 
start USA, 27) los, położenie, 29) niegdyś składa¬ 
no }ą panującym, 31) zachmurzone łub pogodne, 
32) samica świni, 34) stos, zwał, .35) wody - 
w temperaturze IDEFC. 

Rozwiązanie zadania premiowanego 

nr 146 

z 94 n-ru „Świata Młodych" z dnia 6.08.1977 r. 
Prawidłowe rozwiązanie - Stanęły pod mym 
oknem jak wiejscy muzykanci gwiazdy, zielonoo¬ 
ki sierpień po sadzie tańczył. Księżycem całowa¬ 
ny sad się rozrzewniał, lekki był i cygański taniec 
sierpnia* 

Bony książkowe wylosowali: 

Ewa Antończyk Piotr Dudek 

Małgorzata Kostera Anna 

Łęczycka Lucyna Maciejewska - 

Przemysław Malec Woj¬ 
ciech Murek Maria Pach 

Leszek Śladkowski Krystyn? 

Tokarczyk 




- Kiedy wracałem z kina. Ona też wracała i prosiła, żebym do 
niej wpadł na chwilę. A potem było, jak już wiesz,,. 

- Hm,,, Zapytaj i po kłopocie. Coś musiała mieć na myśli, jakiś 
powód, W waszym wieku miewa się dziwne pomysły, nawet 
bardzo dziwne. To znaczy dla was są one najzwyczajniejsze, 
a dziwne wydają się postronnym obserwatorom. W moim wieku 
na przykłod 

- Wolałbym nie pytać. 

- Honor ci nie pozwala? To radzę, żebyś przeszedł nad tym 
epizodem do porządku dziennego i nie łapał z tego powodu 
więcej dwój, Niewarta skórka wyprawki. 

Coś tam jeszcze było o podstawowym obowiązku nauki 
i o tym, że pierwsza klasa liceum to jednak pierwsza klasa liceum, 
f o tym także, że opinia o uczniu ustala się już na samym początku 
roku i że trudno będzie odrobić te przypadkowe dwóje - czyli 
wszystko to, co nałoży powiedzieć w podobnym wypadku, 

- Śpij wreszcie. Jak przegadasz całą noc, to jutro dostaniesz 
pięć nowych luf, a ja zbłażnlę się na konferencji. Koniec gadania. 

Trudno jest spać we dwóch na ciasnym meblu pamiętającym 
zamierzchłe czasy, gdy Marcina nie było na śwterie, kiedy niebyło 
na świocle Michała, ba, kiedy mama nie znała wcale ojca, a ojciec 
nio miał nawet pojęcia, że na świocie istnieje mama, kiedy 
nieżyjący dziadek zażywał na wiekowym sprzęcie wypoczynku, 
n bucie wcale nie była babcią, tylko rejestratorką w przychodni, 
przyodziana vw biały fart u cii i biały czepek. Zresztą nieważne, co 



pamięta wersalka, sprzęt szacowny i nieomal prehistoryczny 
Nikifor CHPD. Ważniejsze, że jest ogromnie wąska, obliczona na 
dwie osoby wychudzone do granic Ikaheksji, przy przyjętym 
dodatkowo założeniu, źe te osoby zwykły sypiać bez ruchu, 
zastygłe niby wyobrażenia nagrobne na krytym wiśniowym ryp- 
sem sarkofagu. 

Ale jakoś udaje się wreszcie zasnąć. We śnie jest mgła, we mgle 
majaczą dwa cienie, wyższy i niższy, ten wyższy to Marcin, co jest 
o tyle oryginalne, że jednocześnie Marcin żegna się z Moniką 
i w tym momencie znajduje się przy rachitycznym drzewku jako 
widz oglądanego we mgle pożegnania. 

- No, położyłaś się, Jasiu, chwała Bogu. Przyniosę ci poduszkę 
z pokoju chłopców. 

- Położyłam się, ale to nic nie zmienia, Nie przynoś poduszki, 
obudzisz mamusię. 

- Babcię może obudzić tylko kanonada artyleryjska albo ryk 
trąb sądu ostatecznego. 

- Nie życzę sobie, żebyś się wyśmiewał z mojej matki. Chyba 
jasno to sformułowałam? 

~ Przepraszam. 

- Zrób coś z drzwiami! 

- Zrobię, ale nie teraz, W kwadrans po podpisaniu listy będę 
w administracji. Fachowiec zrobi z tym raz dwa porządek, Kiedy 
wrócisz z pracy, nie będzie śladu po katastrofie. 

- Liczę na to - mama stara się wypowiedzieć groźnie i znaczą- 
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co* ale wychodzi to raczej sennie i bez wewnętrznego ognia. 

- A ty doprawdy nie musisz robić demonstracji bez powodu. 
Po co? 

- Wiem po co. 

- Ale ja nie wiem. 

- Nie zaczynajmy od początku. Chcę spać. 

- Śpij, śpij. Dobranoc, Jasiu. 

- Dobranoc, Kaziu. 


Plan jest prawie genialny w swojej prostocie. Gdy na schodach 
bloku oznaczonego numerem 72 B ukazuje się dziewczyna z torbą 
(na torbie widoczny bardzo jaskrawy kaczor Donald), Marcin 
wyskakuje jak wyrzucony z kata pulty ze swojego punktu obser¬ 
wacyjnego, przebiega wyciągniętym galopem o koło stu metrów, 
przystaje, normuje oddech i energicznym krokiem pośpiesza za 
ściganą. 

- Hej! 

- Hej! 

Po wymianie pozdrowień nie za bardzo wiadomo, jak należy 
zacząć rozmowę. Monika zresztą nie ułatwia sytuacji, zjeżona, 
niechętna, prze naprzód z pochyloną głową i niewidzącym spoj¬ 


rzeniem. 
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M arcin nie chce’zasypiać po dniu (a raczej wieczorze) wypeł¬ 
nionym emocjami, zastanawia się przez moment, czy nie 
dałoby się jakoś zacząć rozmowy o Monice. No, może nie konkret* 
nie o Monice, ale w ogóle o życiu jako takim, co pozwoliłoby 
wspomnieć mimochodem o sprawach uczuciowych. Czuje nieod¬ 
partą potrzebę podzielenia się z kimś tym, co go przepełnia. 

— Czy mama zawsze była taka? 

- Jaka? 

- Taka jak teraz. 

- Nie podoba mi się określenie; „taka jak teraz", bo sugeruje, 
że coś jest nie tak, jak powinno. Mama jest w porządku. Bardzo 
wartościowy i godny szacunku człowiek, 

- Ate wy się kłócicie? 

- Nie kłócimy się, - Z niewiadomych powodów ojciec wykonał 
półobrót i prawie szeptał w ucho Marcina. - Jestem dla mamy 
czymś w rodzaju psychoanalityka, ale ty tego i tak nie zrozumiesz. 
- Psychoanalityka? 

- Mniejsza o nazwę, chodzi o to, żeby mama mogła się na kimś 
wyładować nerwowo. Wspomni ze dwa razy o rozwodzie i zaraz 
jej lżej. Nie martw się r do adwokata nie pójdzie. Ja mamę znam 
- Czemu mama musi się rozładować nerwowo? 

Ojciec przysunął się jeszcze bliżej i jeszcze bardziej zniżył glos. 
- Stresy, synu, stresy. Ja to rozumiem i sam miałbym nieraz 
ochotę, ale tła mszę,,. 

- Co tłamsisz? 

- No, depresje, czy jak to się nazywa. 

- Czy dlatego, że Michał się nie dostał na studia? On jest 


zadowolony z tej protetyki, sam mt mówił, A ja te dwóje po prawię 
raz dwa i po krzyku. 

- 0, coś nowego! Nic nie wiedziałem o dwójach. Kiedy zła¬ 
pałeś? 


- Z twojej klasy? 

- Z mojej, 

- I zaskoczyła cię, mówisz? 

- Można to tak określić. Co byś powiedział, tata, jakby koleżan¬ 
ka prosiła cię, żebyś jej pomógł odrabiać matematykę? 

- Nic bym nie powiedział. Pomógłbym. 

- A jakby wcale nie było żadnego odrabiania? 

- A co? - spłoszył się ojciec, - A co było? 


Ile? 

Dwie, 

Piękny dublet. Tak bez powodu nągle zaćmienie intelektu? 


15 > Nowacka 


- Właśnie, że nic. Posiedziałbyś w milczeniu ze dwadzieścia 
minut - potem ona głośno by ci podziękowała za pomoc i to 
wszystko. 

- Rzeczywiście.,, Dziwna historia. Przyznaję, że niezbyt rozu¬ 
miem.,, Przyjaźnicie się? 

- Nie. 

~ Tak ni z tego i owego poprosiła o tę pomoc? 


- Powód, tata, był. 

- Bó3 głowy czy palca? 

- Coś koło tego. 

- Ubóstwiam precyzyjne informacje. Coś koło tego... A co jesl 
koło bólu palca? 

Odpowiedź wypowiada się niejako sama, bez udziału Marcina, 
brzmi dziwnie rzeczowo i zwyczajnie: 

- Zaskoczyła mnie jedna dziewczyna, Nia mogę się połapać, 
czeg o chce. 


Dokończenie na str. 7 



































































































































